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Rozdział pierwszy

Lady Marguerite Patterdale, zwana przez wszystkich Daisy, otworzyła drzwi biblioteki i odetchnęła głęboko. Pocieszający zapach starej skóry i kurzu był jak przyjaciel, który otwiera ramiona i wita ją w domu.

Dom. Tak, tylko w bibliotece czuła się mile widziana. Zaakceptowana. Bezpieczna.

Zatrzymała się tylko po to, by zamknąć za sobą drzwi, potem podeszła do ulubionego regału, tego, który rozciągał się od podłogi prawie do sufitu, i oparła czoło o drugi i trzeci tom Clarissy. A potem, uznając, że to niesprawiedliwe tak faworyzować tylko jedne książki, wyciągnęła ręce wzdłuż półki, by objąć jak najwięcej przyjaciół. Jakże ich wszystkich kochała. Każdy tom w tym pokoju dotykał jej duszy w taki czy inny sposób i coś po sobie pozostawił. Nawet te dość nudne nauczyły ją czegoś o świecie poza Wattlesham Priory, bez konieczności wychodzenia z pokoju.

W dodatku książki nie oceniały po rodowodzie, wyglądzie czy bogactwie. Ujawniały swoje skarby każdemu, kto zagłębił się w ich strony. Ludzie nie mówili o „otwartej księdze” bez powodu. Książki przenosiły czytelnika do świata przygód, nauki lub fantazji. Były najlepszym towarzyszem dla dziewczyny, zwłaszcza takiej, która nie miała przyjaciół. Och, gdyby tylko mogła poślubić książkę. Nie, lepiej całą bibliotekę. Nie mogła wybrać tylko jednej, tak samo jak nie była w stanie wybrać jednego mężczyzny spośród wszystkich kawalerów, których poznała podczas debiutu towarzyskiego. Nie żeby chciała któregokolwiek z nich wybrać. Być może gdyby pojechała do Londynu z zamiarem znalezienia męża, nie skończyłoby się tak fatalnie?

Zadrżała, gdy przypomniała sobie okropne rzeczy, które matka powiedziała ostatniego dnia, zaraz po tym, kiedy lord Martlesham zatrzasnął za sobą drzwi. Rozczarowanie rodziców było trudne do zniesienia. Niestety Daisy po prostu nie mogła zmusić się do wyjaśnienia, dlaczego ostatecznie odrzuciła jego oświadczyny. Pogłębiłaby tylko rozżalenie matki, bo musiałaby wyjawić, co widziała tej nocy, gdy stał obok Jamesa, jej najstarszego brata. Matka uwielbiała wszystkich pięciu synów i byłaby zdenerwowana, gdyby Daisy zasugerowała, tylko zasugerowała, że ich zachowanie było wysoce niehonorowe.

Matka nie rozumiała też, dlaczego córka nie mogła po prostu zaakceptować faktu, że jej jedynym wkładem w dobro rodziny może być małżeństwo z odpowiednim mężczyzną. Z takim, który wesprze ambicje polityczne przynajmniej jednego z jej braci lub ojca. Według niej córka powinna być szczęśliwa, mogąc w ten sposób przysłużyć się bliskim.

Jednak nawet gdyby Daisy chciała wyjść za mąż, wybór męża nie był tak prosty, jak wybór książki do przeczytania. Ludzie udawali kogoś, kim nie byli, kłamali. A co najgorsze, oceniali ją na podstawie wyglądu, pochodzenia i posagu. Książkę można było odłożyć na półkę, gdy się ją skończyło lub gdy okazało się, że jest mniej interesująca, niż oczekiwaliśmy. Natomiast z mężem pozostawało się do końca życia.

Na szczęście jej debiutancki sezon w Londynie dobiegł końca. Była w domu. I mogła…

Odgłos kroków na korytarzu sprawił, że podniosła głowę. Jeden z jej braci, bez wątpienia, z jakimś towarzystwem. Każdy z nich zawsze zapraszał tu na lato kilku znajomych.

Na pewno tu nie wejdą. Biblioteka była jedynym miejscem, w którym Daisy czuła się bezpieczna. Żaden z gości nie był miłośnikiem książek, no może z wyjątkiem Bena Flindersa. Przypuszczała, że muszą być w drodze do sali bilardowej.

Nie, do diabła, zamiast powoli cichnąć, kroki wyraźnie zwolniły tuż przy drzwiach biblioteki. Ktoś położył rękę na klamce.

Nie zamierzała pozwolić, by zobaczyli ją przytulającą się do półki pełnej książek. Błyskawicznie podciągnęła spódnice i wspięła się na solidne półki, które, jak odkryła kilka lat temu, były tak łatwe do pokonania, jak drabina. Mimo że była starsza i cięższa, z przyjemnością stwierdziła, że nie straciła nic z dawnej zwinności. Udało jej się dotrzeć do najwyższej półki i ukryć się za ozdobnymi rzeźbieniami, zanim drzwi się otworzyły.

– Tu nie będą nam przeszkadzać inni goście – odezwał się Jasper, jej drugi najstarszy brat. – Nikt nigdy nie wchodzi do biblioteki.

Z pewnością nie pokojówki, bo Daisy leżała na puszystej szarej poduszce z kurzu. Zacisnęła dłoń na nosie i ustach, by powstrzymać kichanie. Ostatnią rzeczą, jakiej pragnęła, było to, by odkryli jej kryjówkę. Nie poradzi sobie z ich docinkami, nie dzisiaj. Jeśli którykolwiek z nich powiedziałby choć jedno słowo o jej powrocie do domu bez narzeczonego, to… to…

Cóż, nie była nawet w stanie znieść obecności matki i ojca w drodze z Londynu, tak bardzo czuła się dotknięta nieudanym debiutem. Jechała w mniejszym powozie ze swoją służącą, woląc niewygodę, zamiast dwóch dni w zamknięciu z rodzicami patrzącymi na nią z rozczarowaniem i głęboką pogardą. Zresztą żadne z nich na żadnym przystanku, podczas ich szalenie uprzejmych rozmów w zajazdach przy posiłkach, nie zasugerowało, że jej miejsce jest z rodziną, a nie wśród służby.

Poczuła przypływ niechęci do braci, wszystkich pięciu, i ich złośliwych przyjaciół. Ścigali ją wszędzie, otaczali ją jak stado warczących psów stróżujących przez cały czas jej pobytu w Londynie.

Zrobiła wszystko, co w jej mocy, pomimo swojej nieufności wobec płci przeciwnej, aby spełnić nadzieje rodziny związane z jej debiutem. Ale jak, u licha, miała znaleźć męża, kiedy ta grupka otaczała ją wszędzie, odstręczając wszystkich innych mężczyzn z takim samym zapałem, jaki okazywali przed laty w zabawach w chrześcijan i Saracenów? Czy matka i ojciec brali to w ogóle pod uwagę? Czy kiedykolwiek z ich ust padło choć jedno słowo potępienia, czy kiedykolwiek skarcili jej braci?

Nie. To ona ich rozczarowała. Była porażką, która pomimo pieniędzy wydanych na jej pobyt, nie spełniła oczekiwań.

– Tu nikt nas nie podsłucha – usłyszała słowa Jaspera – a jest coś, co chcę wam wszystkim powiedzieć, a o czym nikt inny nie powinien usłyszeć.

Jęknęłaby, gdyby nie oznaczało to zdradzenia się. Nie dość, że utknęła na szczycie półki, to teraz miała słuchać informacji o jakiejś aferze, z której Jasper chciał zwierzyć się przyjaciołom. To musiało być coś poważnego, skoro nie poszedł do Jamesa, najstarszego z braci, czy do ojca, który nigdy nie potępiał niczego, co robili jego synowie.

To tyle, jeśli chodzi o bezpieczeństwo w bibliotece. Nigdzie, ani w Priory, ani w Londynie nie była w stanie uwolnić się od towarzystwa braci. W dodatku następne słowa, które wypowiedział jej brat, brzmiały:

– Chodzi o Daisy.

Daisy. Jak ona nienawidziła tego przezwiska, które nadali jej bracia. I to nie tylko dlatego, że było to szydercze odniesienie do kwiatu, po którym została ochrzczona. W ten sposób porównali ją do pospolitego chwastu, który był spokrewniony z pięknym, efektownym kwiatem, z którym skojarzyła się matce, gdy spojrzała tuż po porodzie na malutką córeczkę. Stokrotki były malutkie, a jej bracia powtarzali, że wyrosła jak chwast, ponieważ rzeczywiście odziedziczyła geny ojca i była wysoka i chuda.

Wszyscy nazywali ją Daisy, nawet matka i ojciec, choć nigdy nie nazwaliby Jaspera Gemem lub Jeremy'ego Germem.

Ale tak właśnie było w tej rodzinie, tylko chłopcy zasługiwali na szacunek. Byli wolni, mogli szaleć do woli, podczas gdy ona była obiektem żartów.



Nastrój Bena uległ pogorszeniu. Nie byli tu nawet od pięciu minut, a Gem już planował wciągnąć ich wszystkich w jakieś szaleństwo, które z pewnością opisze jako zachwycające. A jeśli Ben spróbuje powiedzieć, że wszyscy są już za starzy na takie psoty, oskarżą go o to, że jest marudny. Najlepsze, co mógł zrobić, to wysłuchać planów Gema, a potem upewnić się, że kolejny wybryk nie skończy się tragedią.

– Chodzi o Daisy – powiedział Gem.

Na wzmiankę o niej włosy na karku Bena stanęły dęba. Z pewnością Gem nie zamierzał zasugerować, by wszyscy spłatali jej jakiegoś figla, jak to mieli w zwyczaju, gdy byli uczniami? Nie zasługiwała już na to. Cóż, nigdy na to nie zasługiwała. Jedyna rzecz, którą zrobiła, aby narazić się na takie traktowanie, zupełnie od niej nie zależała. Po prostu była dziewczyną.

Czuł się dziwnie w bibliotece, w miejscu, które uważała za sanktuarium. Utożsamiał ten pokój z nią tak bardzo, że przysiągłby, że czuje jej zapach. Ten lekki kwiatowy, letni zapach, który wdychał tak głęboko tej nocy, kiedy zatańczył z nią i przez pół godziny cieszył się jej bliskością. Nie, musi być ze sobą szczery. Ta tortura trwała znacznie dłużej niż pół godziny. Od tamtej pory nie spał po nocach, rozpamiętując każdą chwilę, każdy ulotny wyraz jej twarzy, sposób, w jaki jej włosy lśniły w świetle świec.

To pewnie wyjaśniało, dlaczego wydawało mu się, że teraz czuje jej zapach. Wystarczyło, że Gem wymienił jej imię, a Ben już ją sobie wyobrażał, już przypominał sobie dotyk jej dłoni, gdy tańczyli. Biblioteka pachniała książkami. Co było kolejnym bodźcem dla jego pamięci, szczerze mówiąc. Kiedy spotkał Daisy po raz pierwszy, trzymała w ręku książkę. Wkrótce dowiedział się, że są miłością jej życia. Do tego stopnia, że nie mógł wejść do sklepu czy księgarni, nie myśląc o niej. Pewnie dlatego i teraz poczuł jej zapach. To było… wspomnienie nosa, jeśli coś takiego w ogóle istniało.

– Martwię się o nią – powiedział ciężko Gem. Horace i Walter wydali z siebie niezobowiązujące dźwięki, starając się, niemal przekonująco, wyglądać na zainteresowanych. Tymczasem wszystkie zmysły Bena były natychmiast w pogotowiu. – Nie muszę wam mówić, jaką katastrofą był jej debiut – kontynuował Gem, podchodząc do dużego biurka i opierając się o nie. – Nigdy wcześniej tego nie zauważyłem, ale w towarzystwie jest… – Przeczesał palcami włosy. – Okazało się, że jest raczej nieśmiała. – Założył ręce na piersi i spojrzał na całą trójkę, jakby sprawdzając, czy ktoś zamierza zaprzeczyć. – Wszyscy znamy ją jako… cóż, pod wieloma względami jest odważna. Ale nie poznalibyście jej, gdybyście zobaczyli, jak zachowuje się wśród ludzi. To dlatego żaden porządny mężczyzna nie dostrzegł, jakim jest klejnotem.

Walter parsknął śmiechem. Gem spojrzał na niego ostro.

– Przepraszam, Gem – bąknął Walter. – Po prostu… no wiesz, klejnot, klejnot i tak dalej.

Gem nieco się rozluźnił. Ktoś nadał mu w Eton przezwisko Gem, czyli Klejnot, ponieważ Jasper, czyli jaspis, to rodzaj ozdobnego kamienia. Kiedyś go to złościło, ale złagodniał, gdy zaczęli uczęszczać do szkoły jego młodsi bracia. Następny w kolejce, Jeremy, który właściwie mógłby nosić przydomek Jem, otrzymał jeszcze mniej pochlebny przydomek Germ, czyli Zalążek, ponieważ Jem było już zajęte.

Młodsi bracia Daisy radzili sobie jeszcze gorzej, bo na przykład Joshua zyskał przydomek Trąba, zarówno w nawiązaniu do biblijnego bohatera spod Jerycha, jak i z powodu jego bardzo donośnego głosu. W świetle tego Gem nie brzmiało tak źle. Przynajmniej porównywano go do klejnotu, co nie było zbyt obraźliwe.

– W każdym razie – powiedział surowo Gem, próbując wrócić do tematu – chodzi o to, że dla dziewczyny powrót do domu bez narzeczonego to katastrofa. A patrząc na to, jak zachowywała się w Londynie, nie sądzę, by podczas drugiego sezonu poszło jej lepiej. Co prowadzi mnie do sedna sprawy. – Spojrzał na każdego z przyjaciół po kolei. – Proszę, aby jeden z was, nie obchodzi mnie, który… Cóż, aby jeden z was oświadczył się jej podczas pobytu tutaj.

Cisza, która nastąpiła po tym skandalicznym oświadczeniu, była niemal ogłuszająca.

Gem zaśmiał się krótko.

– Widzę, że was zszokowałem. Ale jeśli się nad tym zastanowić, to kto powinien ją poślubić, jeśli nie człowiek, którego znam praktycznie całe życie? I którego ona też zna długo, ponieważ spędziliście tu mnóstwo czasu podczas szkolnych wakacji. Cieszę się, że pozostaliśmy przyjaciółmi nawet po tym, jak nasze drogi życiowe się rozeszły. Natomiast inni koledzy szkolni, których tu zapraszałem, może i wydawali się przyzwoitymi ludźmi, ale okazali się… – Potrząsnął głową z dezaprobatą. – Jednak wy, przyjaciele… – zamilkł i szerokim gestem rozłożył ramiona, jakby chciał wszystkich objąć – …cóż, jesteście porządnymi facetami. Nie obchodzi mnie, który z was ją zdobędzie. Wiem, że mogę zaufać każdemu z was, że żaden z was jej nie skrzywdzi.

Po raz kolejny odpowiedzią było powszechne osłupienie.

– Pozostawiam wam decyzję, który z was pierwszy się oświadczy – stwierdził wspaniałomyślnie Gem, odsuwając się od biurka i ruszając w stronę drzwi.

Nikt nie wykonał żadnego ruchu, by go zatrzymać, choć wszyscy trzej obrócili się w miejscu jak nakręcane zabawki, by zobaczyć, jak odchodzi.

Ben nie był w stanie się ruszyć, ale jego serce przyspieszyło Waliło tak mocno, jak w noc, kiedy z nią tańczył.

Gdyby tylko mógł się z nią ożenić. To byłoby jak spełnienie marzeń, ale niestety nie mógł. Nie miał nic do zaoferowania żadnej kobiecie, a co dopiero takiej piękności jak Daisy. Była taka… idealna. Z gęstymi włosami, niebieskimi oczami, idealnym małym noskiem i pełnymi, miękkimi jak płatki róży ustami, które sprawiały, że zaczynały go mrowić usta.

Jego ręka powoli powędrowała do ust, które nigdy nie były zbyt ładne, nawet przed Salamanką. Teraz, z okropnymi bliznami, wyglądały tak, jakby wiecznie złośliwie się uśmiechał.

Ale nawet gdyby nie był taki brzydki, nie był mężczyzną, którego jej rodzice uznaliby za odpowiedniego kandydata. Piękna, utytułowana i bogata Daisy była wspaniałą partią. On natomiast nie miał nic istotnego do zaoferowania, z wyjątkiem serca, które już mu skradła, choć nic o tym nie wiedziała. Ukrywał swoje uczucia, bo nie chciał, żeby mu współczuła. A tak by się stało, gdyby kiedykolwiek poznała prawdę.

Ale teraz Gem dawał pozwolenie, nie, zachęcał, by…

Potrząsnął głową. To nie mogło się udać. Oprócz tego, że był nieodpowiednim kandydatem, dodatkowo ograniczał go brak śmiałości, ilekroć znalazł się w pobliżu Daisy. Nawet gdy chciał z nią zatańczyć, zamiast ją poprosić, zapytał o pozwolenie Gema, i to Gem zaprowadził go do Daisy i niemal rozkazał jej, by z nim zatańczyła. Zlitowała się nad nim i przynajmniej nie patrzyła na niego z większą irytacją niż na pozostałych tancerzy. Uśmiechnęła się, gdy prowadził ją na parkiet. Ten uśmiech był jak wyróżnienie, ponieważ nie obdarzała nim wielu dżentelmenów. Czuł się uprzywilejowany, zaszczycony i tak podniecony za każdym razem, gdy brał jej małą dłoń w swoją, że pewnie to zauważyła.

To dlatego zaczął myśleć o zimnych kąpielach, spaniu pod gołym niebem w burzy śnieżnej, a potem marszu przez Pireneje w środku zimy. Gdy trochę oprzytomniał, z żalem zauważył, że Daisy przestała się uśmiechać. Poczuł się, jakby po raz kolejny wymknęła mu się z rąk.

– Czy jest tu coś do picia? – spytał Walter, rozglądając się z niepokojem, po czym udał się na drugi koniec biblioteki, gdzie kilka foteli ustawiono wokół małego stolika, na którym stała karafka i kieliszki.

Horace podążył za nim.

Ben wiedział, że też powinien się napić, bo dzięki temu uda mu się ukryć ogromne wzburzenie.

Rozdział drugi

Daisy nie wierzyła własnym uszom. Gem myślał, że może ją wydać za któregoś ze swoich przyjaciół? A ona będzie tak wdzięczna, że bez wahania przyjmie oświadczyny? Cóż, jeszcze się przekona, czym to się skończy. Gdy tylko wyjdą i będzie mogła zejść z najwyższej półki, to…

Rozległ się odgłos odkręcania korka od butelki i brzęk szkła. A potem szuranie krzeseł i skrzypienie skóry, gdy ktoś siadał.

Niech to, zamierzali tu chwilę posiedzieć Bóg wie, jak długo, skoro zaczęli pić brandy, którą oczywiście znaleźli. Ojciec upewnił się, że napoje są dostępne w każdym pokoju, z którego mogliby skorzystać goście.

Nawet w bibliotece.

– Czy on oczekuje, że będziemy losować?

To był głos Waltera.

– Nie obchodzi mnie, czego oczekuje. – To był Horace. Owłosiony Horace. – Nie zamierzam żenić się z Daisy. Wolałbym wziąć do łóżka kawałek lodu.

Co? Cóż, jeśli myślał, że kiedykolwiek poszłaby z nim do łóżka, to bardzo się mylił! Wolałaby pocałować… małpę! Tak właśnie wyglądał i tak się na ogół zachowywał.

– Nie jest oziębła – zaprotestował Ben. – Jest nieśmiała. Tak powiedział Gem, pamiętasz?

– Nieśmiała? - powtórzył Walter. – Nie jest nieśmiała, tylko cholernie nieprzyjazna. Nigdy nie zamieniła ze mną nawet dwóch słów.

Nic dziwnego, skoro był ciamajdą i gburem.

– Nawet gdybym się zdecydował, ona by mnie nie chciała.

Cóż, to była pierwsza inteligentna rzecz, jaką kiedykolwiek usłyszała z ust Waltera.

– Ach, ale weź pod uwagę jej zalety – odezwał się Ben. – Wiedziałbyś, że każde dziecko, które urodzi, będzie z twojej krwi, a to wiele znaczy w dzisiejszych czasach.

W jakiś sposób nie zabrzmiało to jak komplement. Jakby nie tyle wierzył, że będzie wierna przysiędze małżeńskiej, raczej jakby zakładał, że tak nieatrakcyjna kobieta nigdy nie będzie miała kochanka. To powiedział Ben. Cyniczny. Ponury. Co zakrawało na ironię losu, ponieważ przez szramy wokół ust wyglądał, jakby się nieustannie uśmiechał, chociaż tak naprawdę prawie nigdy tego nie robił.

– Nigdy nie zmęczyłaby ci uszu piekielną paplaniną, którą uprawiają niektóre dziewczęta – kontynuował Ben, jakby odhaczał kolejne punkty na palcach, co zapewne robił, gdyż był to jego irytujący nawyk. – Jest zamożna i zostaniesz członkiem rodziny Patterdale’ów. No i Gem byłby twoim szwagrem. Żadnych niespodzianek, przecież znamy się wszyscy od zawsze.

Rozległ się niechętny pomruk zgody.

– Wygląda na to, że chciałbyś smalić do niej cholewki – powiedział Walter.

– Nie!

Cóż, to z pewnością było szczere.

– Myślę, że ty powinieneś – wyjaśnił Ben. – Jesteś najlepszym kandydatem z nas, Walterze.

– Cholera, Ben, nieprawda. Przecież ty zostałeś hrabią.

– Musisz przestać myśleć o sobie jak o młodszym synu – powiedział Horace tym irytującym głosem, którego często używał, gdy coś tłumaczył.

– To nie ma dla niej znaczenia – stwierdził Ben. – Inaczej przyjęłaby oświadczyny lorda Martleshama.

– Słyszałem - powiedział Horace – że nie zdecydował się na oświadczyny.

Co takiego? Daisy aż sapnęła z irytacji. Chociaż prawdopodobnie wszyscy tak właśnie myśleli. Lord Martlesham nie chciał, by ktokolwiek poznał prawdę. Był zbyt dumny. A biorąc pod uwagę pośpiech, z jakim ojciec wywiózł ją z Londynu, zanim zdążyła odrzucić kolejne oświadczyny, Martlesham miał szansę opowiedzieć swoją wersję tej historii.

– A poza tym jesteś kapitanem w armii – dodał Walter. – Dziewczęta uwielbiają mężczyzn w szkarłatnych płaszczach. Włóż mundur, Ben, stary druhu, i olśnij ją!

– Zostaw go w spokoju, Walterze – powiedział Horace. – Najwyraźniej nie podoba mu się wyzwanie rzucone przez Gema.

To nie powinno jej zranić, w końcu nie obchodziło jej, co myślą inni. Ale Ben… Ben naprawdę wcale jej nie lubił? Pomyślała o wszystkich godzinach, które spędziła z nim tamtego lata, kiedy złamał obojczyk. Jej bracia i ich przyjaciele zawsze podczas wakacji urządzali na terenie posiadłości wielkie bitwy. Ben złamał obojczyk właśnie podczas takiej zabawy. Daisy była zszokowana, gdy przyjaciele porzucili Bena, nie przejmując się jego stanem. Jeszcze bardziej zaniepokoił ją fakt, że żadne z jego rodziców nie wykazało chęci zabrania chłopca do domu. Leżał całymi dniami na łóżku, wpatrując się ponuro w okno, podczas gdy reszta dzieciaków szalała.

A potem Daisy dostała od matki pozwolenie, by mu czytać na głos. Pod warunkiem, że zawsze będzie im towarzyszyć służąca. Ben na początku traktował ją nieufnie, jakby nie był pewien motywów, które nią kierowały. Dopiero po kilku dniach przekonał się, że nie przyszła go dręczyć, kiedy nie był w stanie się bronić. Wręcz przeciwnie, próbowała mu pomóc, by łatwiej zniósł chwilową niedogodność. Co innego, zapytała wtedy z irytacją, można robić, gdy utknęło się w domu z tylko jedną sprawną ręką? Przez kilka chwil wpatrywał się w nią, jakby próbował zdecydować, czy przyjąć jej słowa za dobrą monetę. A potem przyznał, że nie miałby nic przeciwko grze w karty. Widać było, że gra w karty sprawia mu przyjemność. Problem polegał na tym, że nie umiała grać w żadną z gier, które zaproponował. Był zdumiony, gdy wyjaśniła, że jej bracia nigdy nie chcieli z nią grać, a nawet gdyby chcieli, żadna z jej guwernantek nie uznałaby gry w karty za pożądaną umiejętność.

Oboje zerknęli ukradkiem na pokojówkę, która była zajęta cerowaniem skarpet. A potem Daisy pochyliła się i szepnęła, że wie, jak przemycić następnego dnia talię kart.

Pokojówka nie przejęła się, gdy Ben zaczął uczyć ją zasad gry w wista, pikieta i vingt-et-un. Poznawanie zawiłości tych gier było interesujące, ciekawsze, niż Daisy przypuszczała. Kiedy już pojęła zasady, zapragnęła spróbować swoich sił w prawdziwej grze.

Ben był w niekorzystnej sytuacji, bo mógł użyć tylko jednej ręki. Daisy wpadła na pomysł, by wykorzystać wszystkie książki, których nie chciał czytać, do zbudowania na stoliku zasłony, za którą rozkładali karty.

Spędziła wiele godzin, tolerując jego fochy i zrzędzenie, ponieważ wiedziała, że cierpi i czuje się nieszczęśliwy. Opuścili go zarówno przyjaciele, jak i rodzice. Zaczęła myśleć, że zostaną przyjaciółmi, i wyszła pomachać mu na pożegnanie, gdy pod koniec lata chłopcy wracali do swoich domów, a on do szkoły. Właściwie nie mogła się doczekać, kiedy znów go zobaczy. Gdy dowiedziała się, że przyjedzie na Boże Narodzenie, miała nadzieję, że odnowią swoją przyjaźń. Ku jej zaskoczeniu Ben unikał jej jak zarazy. Rumienił się i patrzył na ziemię u jej stóp, a nie na nią, kiedy już musiał być blisko niej. Trzymał się blisko stada otaczającego Jaspera i ogólnie zachowywał się tak, jakby wstydził się, że musiał spędzić większość lata z dziewczyną.

To wciąż bolało, ale było wieki temu. A teraz… Czy wszyscy mężczyźni to samolubne bestie?

– Słuchajcie – powiedział Horace. – Może zagrajmy w bilard i spróbujmy podczas gry znaleźć dobre wyjście z tej sytuacji.

– Dlaczego po prostu nie pociągniemy słomek? – zapytał Walter – I ten, kto wylosuje najkrótszą…

– Nie. Nie zostawię tego losowi – powiedział stanowczo Horace. – Niech gra w bilard będzie pierwszym z kilku wyzwań. Znajdziemy wyjście z sytuacji.

Usłyszała odgłos odstawiania kieliszków, potem kroki, a potem skrzypienie otwieranych i po chwili zamykanych drzwi. Podniosła się na łokciu i ostrożnie wyjrzała przez drewniane zwieńczenie regału, zanim podjęła jakąkolwiek próbę wyjścia z kryjówki. Dopiero gdy zobaczyła, że wszyscy zniknęli, zeszła z regału, opuściła bibliotekę i pobiegła do swojego pokoju.

Otworzyła drzwi, weszła do środka i zatrzasnęła je. Następnie otworzyła je i zatrzasnęła jeszcze raz, by rozładować emocje.

Marcie, jej pokojówka, która szorowała tył szafy, spojrzała w górę i na chwilę zamarła.

– O Chryste, moja pani, nie mów, że ci młodzi szaleńcy w końcu cię dopadli? Czy nie byłaś dostatecznie ostrożna?

Marcie miała na myśli dwóch młodszych braci Daisy, Joshuę i Juliusa, którzy zorganizowali prezent powitalny, wypełniając jej szafę gołębiami. Bez wątpienia mieli nadzieję, że wszystkie wylecą, gdy tylko siostra otworzy drzwi. Potem Daisy zapewne wypadnie z sypialni z krzykiem przerażenia, a za nią pofruną równie przestraszone gołębie. Ich sztuczka nie powiodła się z dwóch powodów. Po pierwsze, spodziewała się, że zastawili na nią jakąś pułapkę, więc przeprowadziła dokładną inspekcję, używając parasolki. Sprawdziła podłogę pod łóżkiem na wypadek, gdyby wypełnili pokój żabami. Potem nad baldachimem, na wypadek, gdyby rozrzucili tam robaki, które spadłyby na nią, gdy położyłaby się do łóżka. Odsunęła również pościel, bo mogli włożyć tam ślimaki, a wszystko to dopiero po tym, gdy czubkiem parasola otworzyła drzwi do swojego pokoju, na wypadek, gdyby postawili wiadro z wodą na nadprożu. Drugim powodem, dla którego ich sztuczka nie zadziałała tak, jak sobie wymarzyli, było to, że musieli zamknąć drzwi szafy, aby gołębie nie uciekły. A ponieważ w środku było ciemno, ptaki zasnęły. Nie było trudno wyjąć zaspane, gruchające gołębie z szafy i wypuścić je przez okno. Niestety teraz Marcie spędzała każdą wolną chwilę na usuwaniu plam z ubrań i szorowaniu półek w szafie.

– To nie byli moi młodsi bracia – powiedziała Daisy. – To był Jasper.

– Najstarszy? Wydawało mi się, że jest zbyt napuszony, by robić jakieś psikusy.

Napuszony. Dokładnie tak Daisy opisała Jamesa, gdy opowiadała o nim Marcie.

– Nie, Jasper nie jest najstarszy. Najstarszy jest James. Jasper jest następny w kolejce. Skąd wiedziałaś, że znów coś zmalowali?

– Wygląda panienka, jakby czyściła komin – powiedziała Marcie. – Błagam o wybaczenie, ale równie dobrze mogła panienka tu zostać i pomóc mi wyszorować szafę.

Daisy podeszła do pokojówki i wyjęła z jej włosów gołębie pióro.

– Przynajmniej nie wyglądam, jakbym walczyła z gołębiami. To… – wymamrotała, a jej dłoń powędrowała w dół spódnicy, która, jak zauważyła, nosiła ślady wspinaczki po półkach – …to tylko kurz, nie sadza.

– Skoro tak panienka twierdzi – powiedziała Marcie z bezczelnym uśmiechem, którymi tak bardzo zjednała sobie Daisy.

– I cieszę się, że poszłam do biblioteki – dodała Daisy gwałtownie. – Inaczej nigdy nie odkryłabym, co planuje Jasper.

Czy naprawdę myślał, że ona potulnie zgodzi się poślubić któregokolwiek z tych błaznów? Teraz grali w bilard, aby zobaczyć, który z nich powinien jej się oświadczyć, chociaż każdy z nich wolałby wziąć do łóżka kawałek lodu?

Już ona pokaże im kawałek lodu!

– Marcie, czy mam coś białego do ubrania na kolację dziś wieczór?

– Tak, panienko. Rzeczy w kufrach są czyste, wymagają tylko wyprasowania.

– Więc wyprasuj mi najbielszą suknię, jaką znajdziesz. I na to włożę srebrną suknię wierzchnią z tiulu

Wybrała perły i kryształy, ile się tylko dało, ozdobiła włosy, szyję i ramiona. Roztaczała wokół siebie blask, w jej żyłach płynął mróz, a kręgosłup miała jak ze stali.

Rozdział trzeci

Nie była zaskoczona, że salon, w którym wszyscy zbierali się przed kolacją, był pełen jej braci i ich przyjaciół. Kiedy przyjechała z Londynu, widziała mnóstwo karet i powozów na dziedzińcu stajni, a w holu piętrzyły się kopce bagaży.

Nie była też zaskoczona radosną atmosferą. Wszyscy byli szczęśliwi, że ojciec skrócił jej sezon, a oni mogli wrócić do robienia tego, co najbardziej lubili.

James, który ostatnio stał się bardzo świadomy swych obowiązków dziedzica, zaprosił tego lata tylko dwóch przyjaciół, którzy byli już lordami. Daisy nie była w najmniejszym stopniu zachwycona żadnym z nich, chociaż obaj byli przystojni i bardzo eleganccy. Dobrze pamiętała, że jeszcze niedawno te aroganckie, zadowolone z siebie twarze były pokryte pryszczami.

Podczas pobytu w Londynie była świadkiem, jak kilka dziewcząt wzdychało do jednego z nich, lorda Bowesa, i porównywało jego rysy do twarzy greckiego boga. Miała ochotę przewrócić oczami, choć oczywiście nigdy nie uległa tej pokusie, ponieważ byłoby to bardzo nieeleganckie zachowanie. Bowen nie robił na niej wrażenia nie tylko dlatego, że nie podobał jej się zbytnio żaden mężczyzna. Prawdopodobnie zbyt dobrze pamiętała, jak pewnego lata czubek jego nosa ozdobił tak wielki pryszcz, że jej bracia w końcu nadali mu przydomek Wiśnia.

Wszyscy przyjaciele Jeremy'ego, z których większość była teraz z nim na uniwersytecie, przechodzili właśnie przez fazę pryszczatą. Trzymali się razem, tak blisko Jamesa i jego przyjaciół, jak tylko mogli. Ukradkiem ich obserwowali i słuchali ich rozmów, by potem naśladować ich sposób bycia i dodać sobie powagi.

Młodzieńcy co chwila parskali śmiechem i szturchali się nawzajem, najwyraźniej wymyślając psikusy, które mogliby spłatać starszym. Byli gotowi użyć atramentu, wody ze stawu lub innych materiałów, by zrujnować eleganckie ubrania i wymyślne fryzury starszych, którzy według nich zbytnio zadzierali nosa.

Co do przyjaciół Jaspera…

Nie zamierzała na nich patrzeć, chociaż nie mogła nie zauważyć, że wszyscy stali razem i pochyleni ku sobie szeptali, jakby omawiali strategię.

Matka rzuciła jej tylko jedno, raczej zdezorientowane spojrzenie, po czym kontynuowała krążenie od grupy do grupy, upewniając się, że wszyscy czują się dobrze. Wszyscy byli tu naprawdę mile widziani. Matka zrobiłaby wszystko dla swoich chłopców, ale czy kiedykolwiek wysłuchałaby córki? Czy wniknęłaby w jej uczucia, czy zaoferowałaby jej współczucie, czy powiedziałaby jej, że najważniejsze, by była szczęśliwa? Czy umiałaby przejść do porządku dziennego nad faktem, że córka nigdy nie wyjdzie za maż?

Nie, ponieważ dla matki jedyną rolą dla Daisy było znalezienie takiego męża, którego ojciec z dumą nazywałby zięciem.

Dzisiejszego wieczoru matka dawała jasno do zrozumienia, że nadal jest bardzo rozczarowana córką. Okazywała to, nie poświęcając jej nawet sekundy uwagi.

Daisye uniosła podbródek i uważnie wpatrywała się w tę część pokoju, w której akurat nikogo nie było. Skupiła się na tym, by wyglądać jak kawałek lodu.

W końcu lokaj Barnes otworzył drzwi i wszyscy zaczęli podążać w kierunku jadalni. Ponieważ była świadoma tego, co się dzieje, zauważyła, jak Jasper marszczy brwi, patrząc wymownie na swoich przyjaciół, którzy posłusznie zwolnili, by dotrzeć do stołu w tym samym czasie co ona. Walter podsunął jej krzesło i usiadł po jej lewej stronie, podczas gdy Horace zajął miejsce po jej prawej. Ben, który najwyraźniej stał się mistrzem taktyki podczas lat spędzonych w wojsku, zdołał zboczyć w ostatniej chwili i skończył, siedząc naprzeciwko niej, a masywna waza z kwiatami spełniała rolę dodatkowej zasłony.

Gdyby nie wiedziała, że Jasper ich do tego namówił, byłaby raczej rozbawiona nieudolnymi próbami wciągnięcia jej w rozmowę przez Horace'a i Waltera. Jednak dobrze znała ich plany. Im bardziej starali się przezwyciężyć swoją niechęć do niej, tym bardziej się złościła. Nieustannie przypominała sobie, że jest damą. To dlatego wbicie widelca w czyjąś dłoń nie wchodziło w grę, nawet jeśli większość obecnych tu mężczyzn parsknęłaby śmiechem na widok Waltera lub Horace'a krzyczących z bólu i owijających zakrwawione dłonie w serwetkę.

Nigdy, ani razu nie zniżyła się do zachowania, który jej bracia uznaliby za głupi lub zabawny, teraz też postanowiła sobie darować. Miała już wystarczająco dużo kłopotów z rodzicami, lepiej nie wywoływać gorszących scen podczas posiłku, i to na samym początku wakacji.

Byłoby łatwiej, gdyby Ben nie siedział naprzeciwko niej, uśmiechając się do swoich przyjaciół, chociaż… Może wcale się nie uśmiechał? Obecnie ciężko było powiedzieć. Odniesiona podczas służby wojskowej rana sprawiła, że lewa strona jego ust nieco się uniosła, przez co wyglądał, jakby cały czas się uśmiechał. Gdy zobaczyła ranę po raz pierwszy, chciała zapytać, czy to boli, jak i gdzie został ranny.

Ale potem poczuła wstyd, że nie wie takiej istotnej rzeczy. Oczywiście mogła śledzić losy jego oddziału na Półwyspie Iberyjskim, ponieważ gazety zawsze donosiły o większych bitwach, a nawet mniejszych potyczkach, jeśli brał w nich udział oficer z arystokracji. Jednak była na niego tak wściekła, że gdyby zainteresowała się jego karierą wojskową, poczułaby się, jakby… Może nie tyle tęskniła, co okazywała więcej zainteresowania jego osobą, niż on okazywał nią.

W końcu wieczór osiągnął punkt, w którym wszyscy mężczyźni wypili tyle wina, że rozmowa stała się nieco hałaśliwa. Matka wreszcie spojrzała na nią, sygnalizując, że nadszedł czas, aby przeszły do saloniku, a potem popłynęła korytarzem, ani razu nie oglądając się przez ramię, nie mówiąc już o poczekaniu na córkę, by mogły iść razem.

Daisy spojrzała na plecy matki. Cóż, jeśli matka spodziewała się, że ona pójdzie potulnie do pokoju muzycznego i zagra na pianinie, to gorzko się rozczaruje. Wiedziała, że znajomi młodszych braci ukradkiem rzucaliby w nią okruchami ciasta, podczas gdy przyjaciele Jaspera kręciliby się wokół niej, by wydawało się, że spełniają prośbę jej brata.

Gdy tylko dotarła do wnęki prowadzącej do tylnych schodów, odsunęła zasłonę i zaczęła szybko schodzić. Ponieważ matka wciąż była odwrócona plecami, minie kilka minut, zanim to zauważy, a do tego czasu Daisy zdąży dotrzeć do pomieszczeń dla służby. Co więcej, matka traktowała swoje obowiązki gospodyni tak poważnie, że nie będzie osobiście szukać uciekinierki. Wyśle pokojówkę.

Ale gdzie się ukryć? Nie w domu, bo służba już dawno odkryła większość jej kryjówek. I chociaż najczęściej sympatyzowali z nią i udawali, że jej nie widzą, nie okażą takiej samej pobłażliwości, gdy każe jej szukać matka.

Musiałaby wyjść z domu. W nocy… Och, teraz decyzja o białej sukni okazała się wielkim błędem. Nie tylko błyszczała jak sopel, ale świeciła jak latarnia morska przy księżycu w pełni. Mimo to miała większe szanse na znalezienie kryjówki poza domem.

Skierowała się do drzwi kuchennych, zatrzymując tylko po to, by wziąć parasol i czarny szal z plątaniny płaszczy, które wisiały na hakach. Miała nadzieję, że szal ochroni ją, gdy znajdzie się w cieniu domu. No i zawsze czuła się bezpieczniej, gdy miała przy sobie parasol. Przydawał się podczas szukania pułapek zastawionych przez braci i do obrony przed nimi.

Nie zdecydowała wcześniej, w którym kierunku pójść. Jednak już po krótkiej chwili zdała sobie sprawę, że bezwiednie kieruje się ku jezioru. W głębi duszy wiedziała, że jest to idealne miejsce na kryjówkę, mimo że miała na sobie tak rzucające się w oczy ubranie. Na środku jeziora znajdowała się bowiem wyspa, na której stały ruiny przypominające grecką świątynie. Takie architektoniczne dziwactwa były szalenie modne w czasach jej dziadka. Zbudowane z najczystszego, najbielszego marmuru, jaki można było wówczas kupić.

Ojciec uważał to za głupotę, ponieważ koszt transportu tak dużej ilości marmuru był niemal rujnujący. Zwłaszcza że na terenie znajdowała się już prawdziwa ruina – pozostałości po klasztorze, częściowo zniszczonym za czasów Henryka VIII. Rodzina Patterdale’ów uczyniła go swoim domem, dopóki wojska Cromwella, w czasie oblężenia, nie dokończyły dzieła zniszczenia. Kolejni Patterdale’owie nie odbudowali starego klasztoru, woleli zamiast tego zbudować wielki nowy dom. To pokolenie chętnie wydawało pieniądze i ostentacyjnie chełpiło się bogactwem. Teraz brzeg wyspy był rozświetlony fragmentami fałszywych kolumn i ogromnymi kawałkami marmuru. Lśniący, biały strój idealnie się wtopi w tło.

Ojciec trzymał kilka łodzi wiosłowych zacumowanych w różnych miejscach wzdłuż linii brzegowej, więc znalezienie jednej i zwodowanie nie zajęło dużo czasu. Wiosłowanie po jeziorze mogło być trudnym zadaniem ze względu na silny prąd, który przepływał przez jezioro. W zależności od ilości opadów, prąd mógł płynąć po obu stronach wyspy.

Jednak podjęcie tej próby było warte wysiłku. Nawet jeśli ktoś z wysłanej na poszukiwanie służby domyśli się, że Daisy popłynęła na wyspę, raczej nie pójdzie w jej ślady. Pokojówka zapewne stałaby na brzegu i krzyczała. Dopiero gdy to nie odniosłoby skutku, poszłaby poszukać silnego lokaja, który przeprawiłby ją na wyspę, co byłoby wspaniałą okazją do flirtu. Dzięki temu Daisy miałaby wystarczająco dużo czasu, żeby się wymknąć i poszukać innej kryjówki.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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